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Coraz wyraźniej krystalizuje się sytuacja 
w yborcza w Polsce. Dotąd mamy następujące 
ugrupo^ ania:

1. Centrolew złożony z 3 stronnictw  chłop­
skich i 2 robotniczych.

2. Narodowa demokracja.
3. Sanacja.
4. Chadecja.
Nie ujawniono dotąd bloku mniejszości a sa­

nacja także jeszcze dostatecznie się nie uzgod­
niła i niewiadomo, czy Związek Miast i Wsi 
(„Przełom") nie pójdzie osobno.

Centrolew i Chadecja już ogłosiły odezwy 
wyborcze. Ton obu odezw jest bardzo ostry, 
Pierwsza w yraźnie zapowiada walkę z Józe­
fem Piłsudskim o zniesienie dyktatury. Oto 
odezwa Centrolewu w skróceniu:

„Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązał dnia 
30 sierpnia Sejm i Senat, zarządzając jedno­
cześnie nowe wybory. Głos należy teraz bez­
pośrednio do Narodu. Kraj ma rozstrzygnąć 
swojem głosowaniem 16 i 23 listopado c z y  opo­
w ia d a  się za  d y k ta tu rą , c zy  te ż  p rz e c iw  niej, 
bo dalsze trwanie w stanie niepewności prow a­
dzi Polskę do katastrofy, rozkłada od w ew ­
nątrz jej żyw e cia{ff.V,

Rzeczpospolita Polska znajduje się w  poło­
żeniu niezmiernie ciężkiem. K ry z y s  gospodar­
c z y  druzgocze podstaw y istnienia milionowych 
mas ludu wiejskiego. S e tk i ty s ię c y  o ezro b o t- 
nych nie widzą przed sobą żadnej nadziei w 
przededniu miesięcy zimowych, poziom real­
nych płac robotniczych i pracowniczych nfe 
w ystarcza na zaspokojenie potrzeb najpilniej­
szych. Niesprawiedliwy, przypadkow y sposób 
rozkładania i ściągania ciężarów podatkowych 
nie odpowiada często ani możliwościom, ani rze­
czywistym  interesom  społeczeństwa i Państw a.

D ykiatura Józefa Piłsudskiego pogłębiła i 
zaostrzyła do granic ostatecznycli te wszystkie 
trudności życia polskiego, D yktatura nie roz­
w iązała wielkich zagadnień społecznych, go­
spodarczych, politycznych, kulturalnych, stoją­
cych przed nami. a decydujących o naszej p rzy ­
szłości. Nie rozw iązała ich, ale  je  p o g m a tw a ła  
i p o w ię k s zy ła  p rzes zko d y . Podkopała natomiast 
poczucie praw a w Narodzie, depcząc łamiąc 
Konstytucję i ustaw y. Reformy społeczne, w y ­
nikające z najbardziej bezspornych konieczno­
ści dziejowych a zapoczątkow ane przed prze­
w rotem  majowym, utknęły w  miejscu na sku­
tek sztucznie utrwalonego wpływu na politykę 
państwow ą m ag n ató w  p rze m y s ło w y c h  i ro ln i­
czych . Egoizm klasowy najbogatszych przew a­
żył nędzę i rozpacz ludu. W deptano w błoto 
tradycje najwspanialsze walk o N iepodległość  
O jc z y z n y . Sojusz Józefa Piłsudskiego z przed­
stawicielami dawnej ugody wobec m ocarstw  za­
borczych uderzył w  samo serce Legendę Le- 
gjonów . Bezplanowa polityka narodowościowa 
nie załatw iła niczego.

Ponad całern zaś życiem polskiem zawisł 
ciężar nieznośnych stosunków  m o ra ln ych .

„Rządy sanacyjne" przyniosły ze sobą zasa­
dę, że rządzących nie krępuje ani P ra w o , ani 
z w y k ła  uczciw ość. W ydaw ano miliony z kas 
państwowych na w łasne cele polityczne, na po­
moc w yborczą i inną dla swoich zwolenników.

Administrację państw ow ą i wojsko Usiłowano 
przetw orzyć w  bierne narzędzie systemu Rzu­
cano na jednostki i na całe stronnictwa oskar­
żenia bezprzykładnie krzyw dzące, nie p rz y ta ­
cza jąc  ani ra zu  fa k tó w  i d o w o d ó w . Zaostrzono 
do napięcia niebywałego w ew nętrzne tarcia po­
lityczne; teror fizyczny, przekupstwo, bezczel­
ne i bezpraw ne represje polityczne, demoralizo­
wanie ludzi słabszyclj,. stanowią część nieod­
łączną system u; w targnęły te m etody do orga­
nizacyj społecznych i gospodarczych, niszcząc 
nieraz dorobek długoletniej pracy.

Jednocześnie lekkomyślna, prow adząca od 
wypadku do wypadku polityka zagraniczna, 
w ydała także swoje owoce w postaci zupeł­
nego prawie odosobnienia Polski pośród innych 
narodów świata. Imperializm obcy wyciąga rę ­
ce po ziemie Rzeczypospolitej, osłabionej od 
skrępowanej w każdym ruchu stanem niepew­
ności powszechnej, stanem zależności od kapry­
su dyktatora,_albo od intryg którejkolwiek oso­
bistości z jego otoczenia. 7

W  tych warunkach Polska Partja  .Socjali­
styczna, Polskie Stronnictwo Ludowe „W yzw o­
lenie",('Stronnictwo Chłopskie, Stronnictwo Lu­
dowe „Piast" i Narodowa Partja  Robotnicza 
postanowiły: ■

W  lmę lepszego jutra Rzeczypospolitej Pol­
skiej, utworzyć dla w yborów  do Sejmu i Senatu 
jednolity front wszystkich ludzi pracy, jednoli­
ty  Związek Obrony P raw a i Wolności Ludu 
celem zupełnej i ostatecznej likwidacji dykta­
tury  Józefa Piłsudskiego.

S tw ierdzam y tedy:
1) że w  Sejmie rozwiązanym  istniała więk­

szość zmierzająca do n a p ra w y  ustro ju  w  g ra n i­
cach d em o krac ji p a rla m e n ta rn e j:

I 2) że ustawiczne zamykanie sesji sejmo­
wych uniemożliwiło pracę  nad s p ra w ą  n a p ra ­
w y , chociaż stronnictwa lewicy i środka ustali­
ły  w spóln e zasa d y  p ro jek tu  ko n s ty tu cy jn e g o ; 
rządy zas': Józefa Piłsudskiego nigdy nie ogło­
siły żadnego planu ustrojowego, śm ieszna próba 
uczynienia z Polski państwa policyjnego, za­
w arta w projekcie konstytucyjnym  B. B., nie 
mogła być i nie będzie podstawą do poważnej 
pracy nad konstytucją Rzeczypospolitej.

Dzisiaj, gdy kraj ugina się pod ciężarem nę­
dzy, po czterech i pół latach rządów dyktator­
skich, — dzisiaj I?ząd Józefa Piłsudskiego w y­
suwa znowu na plan pierw szy zmianę Konsty­
tucji, byle odwrócić uwagę mas od straszliwych 
skutków dyktatorskiej władzy.

Demokracja polska rozpocznie w ysiłek ku 
rzetelnej naprawie ustroju od przyw rócenia 
urzędowi Prezydenta Rzeczypospolitej nieza­
leżności od dyktatury i od rządzącej partji poli­
tycznej.

P raca  nad napraw ą ustroju w ym aga w szak­
że przedewszystkiem , by za p a n o w a ło  zn o w u  
P ra w o , o b o w ią zu jące  je d n a ko w o  w szy s tk ic h . 
Dzisiaj, podejmując wspólną kampanię w ybor­
czą, oświadczam y społeczeństwu, że poprow a­
dzimy dalej wspólną w alkę o zw ycięstw o de­
mokracji, które oznaczać będzie:

W z ię c ie  na siebie p rze z  nią odp ow iedzia lność  
za  dalsze losy R zec zyp o sp o lite j.

Bedzie ono oznaczało:
1) energiczną walkę z katastrofą gospodar­

czą wsi i z klęską bezrobocia;
2) pracę nad podniesieniem dobrobytu lud­

ności pracującej wsi i miast;

Z) napraw ę ustroju rolnego;
4) sprawiedliwą reformę podatkową.
5) przestrzeganie i rozwijanie ustaw, chro­

niących pracę przed wyzyskiem
6) ubezpieczenie na starość i od inwalidztwa 

pracy;
7) kontrolę nad kartelam i;
8) uprzystępnienie taniego kreaytu dla drob­

nego rolnictwa;
9) popieranie ruchu spółdzielczego i walkę 

z klęską mieszkaniową;
10) zmniejszenie budżetu państwowego do 

granic możliwości gospodarczych społeczeń­
stw a; odpowiednią przebudowę budżetu;

11) za p ro w a d ze n ie  ko n ieczn ych  oszczędno­
ś c i  w  szafo w an iu  groszem  p u b liczn ym ;

12) wprow adzenie dem okratycznego samo­
rządu terytorjalnego i ubezpieczeniowego;

13) rozbudowę szkolnictwa;
14) b e zw zg lę d n ie  p o k o jo w ą  p o lity k ę  z a g ra ­

niczna R zec zyp o sp o lite j i s tan o w czą  obronę n ie­
naruszalności g ram c.

Poraź pierw szy od chwili odzyskania Polski 
niepodległej chłopi, robotnicy, pracownicy umy­
słowi tworzą dzisiaj jednolity front w yborczy 
Po lsk iego  Ś w ia ta  P ra c y .

Razem idziemy do walki z klęską gospodar 
czą, do pracy nad rozwązaniem wielkich zagad­
nień naszego bytu państwowego, aby dźwignąć 
gospodarkę Narodu na drogi prawdziwego ro ­
zwoju, aby ustalić konieczny plan gospodarczy, 
aby rozwiązać te  zagadnienia, które, jak spra­
w a narodowościowa, niemożliwe są do rozwią­
zania inaczej, niż w formach dem okratycznych

Do walki więc i do pracy.
Dość niepewności! dość oszczerstw  bezkar­

nych! dość upodlania się w  biernem trwaniu!
Niema takich nadużyć wyborczych, niema ta ­

kich represyj politycznych, któreby złam ały 
entuzjazm m as,;którychbyśm y nie odparli soli­
darnym  wysiłkiem!

D o w a lk i o Sejm  tw ó rc z e j p ra c y ! D o  w a lk i 
o Se jm  sądu i s p ra w ie d liw e j k a ry !

D o  w a lk i o rzą d  zau fan ia  n arodu!
Przeciw  dyktaturze!
Z a  w olność, za  p ra w o  i za  lepsze ż y c ie !
W szyscy do szeregu!
L u d  P o lsk i w ra c a  upom neć się o sw o je  d z ie ­

d z ic tw o ,
L u d  P o lsk i w ra c a  upom nieć się o swojs  

k rz y w d ę  i o sw o je  p ra w o !
Niech żyje
L u d o w a  R zec zyp o sp o lita  P o lska ,
P o lska P a rt ja  S o c ja lis tyczn a ,
P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u a o w e  „ W y z w o le n ie " ,
S tro n n ic tw o  C hłopskie,
P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e  „P ia s t" ,
N a ro d o w a  P a r t ja  R o b o tn icza
W arszaw a, 10 września 1930 r£V,.

Niemniej bojowy jest ton odezwy Chadecji. 
W yjątki z niej zostały skonfiskowane przez 
prokuratorię katowicką, chociaż cenzura k ra­
kowska i w arszaw ska przepuściła ją w  całej 
osnowie. Oto najważniejsze ustępy odezyvy 
Ch. D.:

R o d a c zk i i R o d a c y !

Prezydent Rzplitej powołał naród, aby w y ­
dał swój sąd o obecnych rządach w państwie i 
rozstrzygnął, jakim ma być przyszły ustrój Pol­
ski. Dnia 16 listopada rb. odbędą się w tym celu
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w ybory  do Sejmu, a dnia 23-go tego samego 
miesiąca w ybory do Senatu Rzplitej.

W ybory odbywają się' w  chwili bodaj naj­
cięższego przesilenia gospodarczego i politycz­
nego, jakie młode nasze Państw o przechodziło 
od chwili odzyskania niepodległości.

Ze wschodu i zachodu zebrały  się ciężkie 
chmury nad naszemi granicami. W  Niemczech 
większa część narodu rzuciła się w  objęcia 
skrajnych nacjonalistów, k tórzy  drapieżne ręce 
w yciągają po nasze zachodnie województwa. 
Tak zw ana rewizja wschodnich granic niemiec­
kich jest dziś przedmiotem dyskusji mędzynaro- 
dowej. Zachodni nasz sąsiad! nawiązał ścisłe 
związki z Bolszewikami, w yraźnie w ym ierzo­
ne przeciwko całości granic naszych.

Rolnik znajduje się w  wielkiej nędzy, robot­
nik daremnie woła o pracę i chleb, rzemieślnik 
zam yka w arsztaty , in tdgent staje się nędza­
rzem. Rząd niema planu gospodarczego, jest 
bezradny i eksperym entam i etatystycznem i i 
socjalizującemi pogarsza sytuację gospodarczą. 
W ydatki państwowe są nadmierne, przekracza­
jące siły narodu. W skutek przesilenia gospodar­
czego źródła dochodowe państw a wysychają, 
natom iast śruba podatkowa tem skuteczniej 
działa. W  całym kraju podnoszą się burzliwe 
skargi na ucisk podatkowy. Zn ak iem  czasu jest 
bezro bocie , bezdom ność, rosnąca n ędza, i chaos 
w e  w szelk ich  d ziedzinach  ży c ia .

R o d acy!

Dusyć krwi, dosyć walk bratobójczych! 
P rzyszość nasza nie w  walkach bratobójczych 
i krwi rozlewie, lecz wpokojowej pracy dla do­
bra państw a i społeczeństwa. W arunkiem tej 
pracy jest poszanowanie praw a, niezamącony 
porządek praw ny i spokój publiczny.

M y demokraci, wierni ideałom chrześcijań­
skim pragniemy budować potęgę Polski na p ra­
wie, pracy i pokoju. P rzeciw staw iam y się gw ał­
ceniu praw a, naruszaniu porządku prawnego 
i rozlewowi krw i bratniej. W szystkich ludzi do­
brej woli zapraszam y do pracy i walki w sze­
regach naszych.

Będziemy się domagali:
S ta n o w c ze j o b ro n y  n ie ty ka ln o śc i g ran ic  P o l­

ski.
R e fo rm y  K o n sty tu c ji w  kierunku przepro­

wadzenia ścisłego rozdziału w ładz, zapewnienia 
trw ałości rządów pod kontrolą parlamentu.

R zą d u , u p arteg o  o zau fan ie  N aro d u .
P o s za n o w a n ia  p ra w a  i m oralności w  życ iu  

pub iicziiem .
S zacu n ku  d la  re lig ji w s zy s tk ic h  w y z n a ń . Tu 

następuje wyliczenie dalszych punktów progra­
mu.

O b y w a te le !

Jeżeli chcecie mieć Polskę silną — budujcie 
państwo na zasadach chrześcijańskich i spra­
wiedliwości społecznej!

Jeżeli chcecie unikać rewolucyjnych w strzą­
sów — łączcie się z ludźmi, wołającymi o po­
kój, panowanie praw a i sprawiedliwość! spo- 
łeęznej w  Polsce!

N iech ż y je  pi a w o  jedno d la  w s zy s tk ic h !
Niech ż y je  w olność o b y w a te ls k a !

N iech ż y je  p ra w o rzą d n a , s p ra w ie d liw a  i m o ca r­
s tw o w a  P o lska  lu d o w a !9

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  C hrzęść. D em .

O co idzie.
W  artykule na tem at wysiłków sanacji, by 

utrudnić kontrolę gospodarki państwowej, „Na­
przód" pisze.

„Spraw a ta jest o nadzwyczajnej doniosło­
ści i lepiej cechuje działalność i plany sanacji, 
niż w szystkie jej odezwy i zapewnienia, niż 
wszystkie orędzia i w ywiady. One to zapew ­
niają uroczyście, że walka z Sejmem idzie o 
zmianę konstytucji, o doprowadzenie do równo­
wagi w ładz itd. Fałsz! Id z ie  o n iesk rę p o w a n y  
k o n tro lą  dostęp do fund uszów  p u b liczn ych , o 
u ży c ie  ich „ lu ze m " i „b o k iem " bez o b a w y  przed  
odp ow iedzia lnością  n a w e t p a p ie ro w ą . A  p rz y -  
tem jak niemądrą jest ta sanacja, występując 
akurat teraz, w czasie wyborczym , z takiemi 
projektami. Przecież i najgłupszy w yborca po­

zna, że idzie tu o bezkarność w  szafowaniu 
jego pieniądzmi na cele, k tó ry c h  on p rze z  s w y c h  
p rze d s ta w ic ie li nie u zn a ł za  p o trzeb n e! Ale sa­
nacja widocznie nie -jest tak pewną, że i to 
przedwczesne w ystępowanie z podobnemi pla­
nami uważa za nieszkodliwe dla siebie. Zoba­
czym y 16 listopada, czy się nie omyliła.

Liga Na/odów obraduje.
W  Genewie odbywają się posiedzenia Ligi 

Narodów. Na posiedzeniu z dnia 16 b. m. zabrał 
głos przedstawicie) Polski, minister Zaleski. 
Przem ówienie jego nie w y d a r ło  większego 
w rażenia, nie odpowiadało także oczekiwaniom 
kraju. Opinja Polski domaga się bowiem ener­
gicznego w ystąpienia na forum Między narodo- 
wem przeciw  jątrzącej polityce Niemiec, czego 
p. Zaleski w  swojem przemówieniu nie uczynił.

Na jednem z posiedzeń uchwalono wyłonić 
komisje nadzwyczajną, która zajmie się spraw a 
Paneuropy.

N ie m c y  chcą zm nie jszen ia  p lanu Yo unga.
„Petit Parisien" donosi z Berlina, że rząd 

Rzeszy zamierza w  najbliższym czasie rozpo­
cząć rokowania z paustwami zainreresowanemi 
w  kierunku złagodzenia zobowiązań niemiec­
kich, jakie nałożył na nicli plan Younga.

Przegląd polityczny.
P rz y g o to w a n ia  do „d ru g ie j tra n s zy " .

Pism a donoszą o rzekomych przygotow a­
niach do dalszych aresztowań ludzi wybitniej­
szych w  życiu politycznem.

Teroryzm ukraiński.
Paleme dw orów  na Ukrainie nie ustaje. 

Zbrodncza ręka zagraniczna dalej nam mąci na 
wschodzie. W  ostatnich dniach Rząd zabrał się 
energicznie do walki ze zbrodniczą organizacją, 
podobno schwytano jej komendanta. Ma nim 
być  niejaki Hoołowiński. W bieżącym tygodniu 
zanotowano znowu 14 podpaleń stert zboża, za­
budowań guspodarczych i sągów drzewa. We 
w torek dokonano zamachu na dw orzec tow a­
row y ŵ e Lwowie, k tóry  na szczęście się nie 
udał.

Pierwsza deklaracja kandydacka 
przesłana do Brześcia n. Bugiem.

B. poseł adw. Hofmokl-Ostrowski przesiał 
do dowództw a wojskowego więzienia śledcze­
go w  Brześciu n. B, formularz oświadczenia 
zgody aresztow anego b. posła Adolfa Sawic­
kiego do postawienia j'egn kandydatury do Sej­
mu z prośbą o zarządzenie, ażeby formularz ten 
przedłożono kandydatowi do podpisania i pod­
pisaną deklarację przesłano do CKW Stronnic­
tw a Chłopskiego.

W  s p ra w :e a re s zto w a n ia  P rezesa  W ito s a .

W e środę, dnia 17 w rześnia br. odbyło się 
w  Krakowie, wr lokalu redakcji P iasta posiedze­
nie Zarządu wojewódzkiego Stronnictwa, wr któ­
rem wzięli udział członkowie Zarządu, oraz pre­
zesi organizacyj powiatowych. Przew odniczył 
w iceprezes Zarządu p. Gruszka.

Zebrani przed przystąpieniem do porządku 
dziennego wyrazili pro test p rze c iw  w ię z ie n iu  
b. p o s łó w  w  B rześc iu  nad B ugiem  i to w  w ię ­
zien iu  w o js k o w e m . Protest tem  silniejszy, ubo­
lewanie tem głębsze, że wśród aresztow anych 
znajduje się prezes S tro n n ic tw a , W in c e n ty  W i ­
tos, szef rzą d u  O b ro n y  N a ro d o w e j w  r . 1920, 
któ reg o  to za rząd zen ie  w ła d z y  sp o tka ło  w ła ś n ie  
w  m om encie, w  k tó ry m  P o lska  ś w ię c i 10-iecie  
„C u d u  nad W is łą " .

D e k re t  o kara c h  dia ochrony s w o b o d y  w y b o ­
ró w .

P. P rezydent Rzeczypospolitej wydał na 
wniosek Rady ministr. w  myśl art. 44 ust. 5 
Konstytucji rozporządzenie, z mocą ustaw y o 
karach dla ochrony swobody wyborów, zmie­
niając ustawę z dn. 12 lutego 1930 o ochronie 
sw obody w yborów  przed nadużyciem władzy 
urzędników. — Ustawa ta  z dniem ogłoszenia

rozporządzenia obecnego traci moc cbovriązu- 
jącą.

Rozporządzenie p. P rezydenta Rzeczypospc 
litej rozszerza zakres postanowien karnycl 
ustaw y z dn. 12 lutego, wym ierzonych tylke 
przeciw  urzędnikom, rozciągając je na w szyst­
kich ooywateli państwa i uznając tylko popeł­
nienie przestępstw a przez urzędnika w czasie 
urzędowania lub w związku z niem za okolicz­
ność obciążającą.

O b ro n a  za a re s zto w a n y c h  posłów.

Dopiero w tych dniach doręczono obrońcom 
pełnorroctnictw a zaaresztowanych postów. Co' 
do położenia więzionych posłów, to prasa 
przedstaw ia je jako nader opłakane. Podobno 
mimo zaprzeczenia prokuratora posłom głowy 
ogolono.

Is to tn y  sens w y b o ró w .

Pod takim  tytułem  ogłosił b. w icepremier 
Stanisław  Thugutt artykuł, w którym  w ygłasza 
pesym istyczny pogląd na obecną sytuację. P. 
T hugu tt‘w ierzy, że sanacja mimo gwałtów w y­
borczych. nie zwycięży, ale niemniej widzi, że 
sanacja ne zechce respektować woli narodu. 
P rzeraża St. Thugutta bierność straszliw a spo­
łeczeństwa. Bo chociaż z początku było także 
źle, to przecież, powiada, „wierzono w  siebie, 
w ierzono w przyszłość". „Dziś przeciętny oby­
w atel stoi jak osłupiały, nie wierząc, czy rze­
czy w sto ś^ 'n a  którą patrzy, nie jest jakim kosz­
marem. Strach, bezradność, zgorszenie Odpy­
chają od życia publicznego, do którego zaczyna 
się czuć obrzydzenie." W w yborach widzi St. 
Thugutt środek, by przerw ać ( bierność mas. 
W ybory mają wykazać, czy P o lska  ma być  
b u d o w an a na p o d staw ie  ro zu m n e j w olności, c zy  
te ż  ją  n atęży  w ieść do celu w  taczkach  i łań cu ­
chach na szy i.

Posłanka Kosmowska skazana 
nc 6 miesięcy więzienia.

Aresztowana przed tygodniem poseł Ko­
smowska już stanęła przed sądem w Lublinie. 
Skazano ją na 6 miesięcy więzienia, za obrazę 
premjera Piłsudskiego.

■ Posłanka Kosmowska należy do W yzwole­
nia. Jest to jedna z najbardziej zasłużonych Po­
lek dawnej Kongresówki w pracy okoio oświe­
cenia i narodowego uświadomienia szerokich 
mas włościańskich.

Za to poczucie obywatelskie odpokutowała 
carskiem więzieniem. W  ciężkiej don tow arzy­
szy Irenie Kosmowskiej powszechne współczu­
cie.

Przeciwko wyrokowi obrona wniosła apela­
cję. Sad pierwotnie odmawiał jej wypuszczenia 
na wolną stopę, w  ostatnich dniach ją jednak 
zwolniono za kaucją 5.000 zl. 4

Cała opozycja zblokowana
W  Małopolsce Wschodniej Centrolew za­

w arł kompromis w yborczy z Narodową Demo­
kracją. Dotąd nie przystąpiła do związku tego 
tylko Cli D. Takt blok byłby w skazany także 
na zachodzie.

B u d że t śląski uchwalony w Komisji.

We w torek uchwaliła Komisja budżetowa 
Sejmu Śląskiego prelimmarz budżetowy W ięk­
szą sumę w  uchwalonym budżecie stanowią 
zapomogi wojewódzkie, które w ynoszą 4,415.000 
złotych

Na posiedzeniu tem  omawiano również po­
łożenie rolnictwa. W  wyniku dyskusji uchwalo­
no 50.000 zł na popieranie kółek mleczarskich 
i 100.000 zł na potanienie kredytów  dla drob­
nych rolników. '

Czy chłop się budzi
Cechą poczynań odłamu społeczeństwa, hoł­

dującego zapatrywaniom  sanacyjnym, jest nie­
chęć du zgłębienia i przemyślenia gruntownego 
przeżyw anych problemów społecznych. P o ­
wierzchowność cechuje tak pociągnięcia tak­
tyczne — z natury  rzeczy na dziś obliczone 
jak też wszelkie na nibyto na dłuższą metę po­
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myślane program owe enuncjacje przewódców 
sanacyjnych. Do takich nieprzemyślanych enun- 
cacji należy artykuł polemiczny w „Now. ŚRtgJ 
pochodzący od jednego z asów sanacyjnych, 
odznaczającego się niewątpliwie szczerą chęcią 
służenia sprawie — niestety dyskwalifikujący 
autora ignorancją znajomości zasad ekonomicz­
nych i społecznych.

Dyskusję upraszcza sobie autor niezwykle. 
Polityką nazyw a autor zaobserwow ane niezdro­
we objawy życia politycznego, w yrosłe u nas 
raczej w skutek stosowanych wszędzie metod 
sanacyjnych, a stojące na przeszkodzie rozwo­
jowi zdrowej myśli politycznej w Polsce. T y m ­
czasem jest to błąd zasadniczy. Społeczeństwa 
względnie poszczególne grupy społeczne łączą 
się dla obrony w łaściw ych sobie interesów  go­
spodarczych i w  dalszym  rozwoju, zależnie od 
tego, jak wielką rolę dana gałąź gospodarcza 
odgryw a w ogólnym ustroju społecznym, pow­
stają program y gospodarcze. P rogram y gospo­
darcze, nabierając nasilenia, przeradzają się w  
ideołogje polityczne, ową silę potencjonalną, 
zdolna do przem iany form społecznych. P ow ­
stają tarcia i walki polityczne, których napięcie 
zależne jest od mniej lub więcej równom ierne­
go podziałii dóbr materialnych, względnie moż­
ności korzystania z nich przez ścierające się 
z sobą obozy. Każdy bowiem ruch społeczny 
tkwi korzeniami powiedzmy poprostu w  materji 
i w założeniu musi zdążać do eksploatacji dóbr 
materialnych według swego programu. W szel­
kie inne program y nieoparte na takiej przesłań- j 
ce, są programami merealnemi i próby życia 
nie wytrzymują.

Chudzi więc o to tylko, żeby walka prow a­
dzona przez ścierające się z sobą prądy, była 
szlachetną, b j' była współzawodnictwem  w ra­
mach prawnych, a nigdy panowaniem siły nad 
prawem.

Nie może też żaden ruch społeczny unikać 
starcia i biernie wyczekiw ać rozwoju w ypad­
ków, bo w ogniu walki krystalizują się poglądy.

Pojęcie instytucji Państw a należy stawiać 
tak, jakiem ono jest w  rzeczywistości. Nie nos 
dla tabakiery — lecz tabakiera dla nosa. Polska 
istnieje dlatego, ponieważ żyją miljony ludu pol­
skiego, świadome swego bytu i zdolne do tw o­
rzenia wartości kulturalnych. Ruch ludowy w 
Polsce nie przeszedł w  swojem rozwoju, dzięki 
ogólnemu naszemu zacofaniu, w szystkich faz 
rozwojowych, zapożyczył raczej względnie 
przejął, podobnie, jak socjalizm polski, program 
gotowy taki, jaki sie na zachodzie jako program 
wzorowy skrystalizował. Inaczej jednak być nie 
mogło, ponieważ stoją przed nami nowe proble­
my, nowe zadania, między temi ruch spółdziel­
czy. jako płód myśli demokratycznej.

Te w szystkie zasadnicze przesłanki są w i­
dać obce autorowi artykułu „Czy chłop się bu­
dzi", jtoic tez dziwnego, żc artkuł ten kończy 
eskapadą, zgoła nieoczekiwaną pod adresem 
jednostki. Rzecz należałoby jednak traktow ać 
poważnie. Nie można chyba uważać za enun­
cjację program ową żądania, by ludziom pracy 
odebrać praw o do em erytury, a przyznać je po­
bierającym  rentę z ziemi. Świadczyłoby to ra­
czej o abderacji umysłowej, mówiąc stylem P. 
Piłsudskiego, bo taki program próby życia nie 
w ytrzym a naw et w  łonie sanacji.

Jedna rzecz natomiast zastanawia. Jest to 
cenne przyznanie się do bezradności i troska o 
naprawę naszych rządów, które błądzą. Nie 
trzeba tu jednak w spółpracy chłopów, — niech 
tylko sami sanatorzy wezm ą się usilnie do pra­
cy, ci, k trzy  te błędy uznają, niech uświadomią 
rz ą d o w i, że  w  X X  w . s iłą  rzą d z ić  nie m ożna, 
że  n aró d  n a leży  w y c n o w a ć  w  p oszan ow an iu  
p ra ,v a . że  narodu, w ie lk ic h  m yś lic ie l1, n ie m o ż­
na lekko m yśln ie  o b rażać, trzeba uświadomić te­
mu rządowa, że największą zdobyczą cywiliza­
cji jest zasada, że tylko takie państwo może być 
wielkiem i silnem, gdzie każdy obywatel jest 
w  jego istnieniu zainteresowany i ma możność 
pośrednio ch o c iażb y  -w p ływ ać  ze  sku tk iem  na 
ro z w ó j spraw' zw ią z a n y c h  z  p o d zia łem  o w o c ó w  
p ra c y  zb io ro w e j —  trze b a  w re s zc ie  w y tłu m a ­
czyć , ze polską ra c ią  stanu nie jest B rześć  nad 
Bugiem

Nie wypada natomiast oburzać sie sanato- 
rom na poziom etyki partyjnej, jeżeli jako „je­
dyne wychowawcze" kryterium , uznaje się me­
todę i styl „ścierwa, serdcli" i t. d.

Aby ten cel osiągnąć, trzebaby. logicznie 
rzecz biorąc, być siłą potencjonalną nie umieją­
cą, tylko stać „na baczność", bo tam, gdzie jest

ślepe posłuszeństwo, tam nie może być myśli 
twórczej.

Każde inne przedstawianie rzeczy jest młó­
ceniem plew. nie-wier.

I  polski i ie świata.
Dzień Spółdzielczości. W  dniu 5 października  

b. r. obchodzić będziem y w  ca łem  p ań stw ie  
.D zień Spółdzielczości" , p o legający  na odczy­

tach  w  p oszczególn ych  w iosk ach . W zyw am y w ięc  
lu d n ość  do w zięcia  liczn ego  u d zia łu  w  odczytach , 
bo ty lk o  przez ośw ia tę  droga do dobrobytu.

150 m ilio n ó w  spłonęło  w  ro k u  1929.
Jednym  z żywiołów, k tóry  w  Polsce w yrzą­

dza -wielkie szkody, to pożar. ODliczono, żc w  
roku 1929 pożar w yrządził szkód na 150 miljo­
nów złotych.

B a n d y ta  s kazan y  na śm ierć .
W Krakowie odbyła się rozpraw  przeciwko 

bandycie Kaczmarczykowi i jego wspólniczce. 
Trybunał ogłosił w yrok skazujący Kaczm arczy­
ka na karę śmierci przez powieszenie, zaś So- 
w ową uwolnił od winy i kary.

Korespondencie.
Katowice, dnia 20 września 1930. 

Selm ihjski znów zagroiony.
Napięta sytuacja w państwie oddziaływ a1 z 

ra tu ry  rzeczy także na Śląsk i wszelkimi dro­
gami w kracza także na forum Sejmu Śląskiego. 
Załatwiono kompromisem spór o budżet za rok 
1930 Było to wielkie ustępstwo większości Sej­
mu Śląskiego. Jeżeli bowiem stanie się na s ta ­
nowisku, że w ystarczy  budżet zatw ierdzony 
przez ministra Skarbu i Prezydenta Ministrów1, 
jak to uczynił p. wojewoda Grażyński, to niema 
dwóch zdań, że zachodzi tu przekreślenie pra­
w a budżetowego Sejmu. Zaś bez p ra w a  budże­
tu , autonom ja Ś ląska  nie posiada żad n e­
go p ra w ie  znaczenia, W szystko to uświadamia 
sobie opozycyjna większość i chociaż jest n a ­
strojona ugodowo, natrafia na każdym kroku na 
nieprzezwyciężone trudności. Nad całą sytuacją 
śląską ciąży, jak zresztą w  całej Polsce, dwoi­
sta rola ludzi, stojących na czele Rządu. Mamy 
w  jednej osobie zwierzchnika państwowej admi­
nistracji i przywódcę sanacji.

W  tych warunkach każdy drobny spór na­
biera znaczenia głębszego i powoduje zaognie­
nie także w stosunku do Rządu. Do tego zacho­
dzą w ypadki rażącej niesprawiedliwości, jak 
n. p. w  niedzielę ] 4 września, kiedyto zakazano 
pochodu wogóle, a powstańcy demonstrujący 
mimo to, pochód taki urządzili. Atmosfera jest 
naładowana elektrycznością i zdenerwowanie 
udziela się obu stronom. P . W ojewoda w  swej 
mowie budżetowej w zyw ał do współpracy, ale 
nie omieszkał także wypowiedzieć groźby na 
wypadek, gdyby tej w spółpracy nie było.

Podkreśli! tę groźbę w  dyskusji poseł Kor­
fanty, oświadczając, że radzi Rządowi, by me 
liczył na bojaźń posłów opozycyjnych, bo się 
zawiedzie. Przytem  scharakteryzow ał dobitniej 
sytuację i budżet przedłożony, , k tóry  wykazuje 
zmniejszenie się dochodów o 20%. Natomiast 
w ydatki na bezrobocie w zrastają. Sejm ma 
obradować nad budżetem za drugie półrocze ro ­
ku budżetowego, tymczasem najbardziej niepo­
pularne pozycje jak przysposobienie wojskowe 
i fundusz dyspozycyjny W ojewody, jak twierdzi 
mówca, już przeważnie są wydatkow ane. Nu 
posiedzeniu Komisji budżetowej opozycja skre­
śliła W ojewodzie fundusz dyspozycyjny, co w  
skutkach w płynąć musiało na dalsze zaostrze­
nie położenia.

W idać z tego wszystkiego, że daremne są 
wysiłki najlepszych ludzi, by  Śląsk ochronić 
przed tą falą nienawiści, jaka zalewa Polskę, 
wdzierają się te fale na teren Śląska wszelkiemi 
szczelinami. Bo aczkolwiek w ładze administra­
cyjne w  odniesieniu do Śląska są ostrożniejsze 
na punkcie interpretacji praw  ze względu na 
stosunki międzynarodowe, to w  momentach, 
gdy walkaf dochodzi do m artwego punktu, uczy­
nią ostatecznie to samo z Sejmem Śląskim, co 
Rząd uczynił z Sejmem Rzeczypospolitej.

Nie należy sie też oddawać złudzeniom, że 
wr obliczu ataków  niemieckich, Sanacja będzie 
usiłowała utrzymać jaką taką zgodę w obozie 
polskim, że dojdzie do związku wyborczego Po­

laków na Śląsku, do którego nawołuje sanacyj­
ny Związek Obrony Kresów Zachodnich. Sa­
nacja nie ma większości, a chce mimo to rzą­
dzić- to zaś jest możliwe do czasu tylko p rz y 1' 
metodach, jakich jesteśm y świadkami. Trzeba 
się poważnie liczyć z prawdopodobieństwem 
rozwiązania Sejmu i różnemi znanemi już nie­
spodziankami. W.

T a l nie możnai
S k o c z ó w, dn ia  13 w rześn ia  1930.
1 udzie już m ają  dosyć h uku  san acyjn ego . Gdy 

się  do n ich  przychodzi, s łych ać  p ytan ie: Jak to? 
Już zaś w ybory? Boże się  z litu j, toż w  roku 1928 
b y ły  w ybory. W  roku  1930 ty le  narob ili san atorzy  
h a ła su  i zdrady, a  teraz znów  się  ten  m ły n  p u ­
szcza w  ruch. Jeżeli P o la cy  n ie  m ogą  się  pogodzić, 
pow iada jeden  m ój znajom y, to będziem y g ło so ­
w ać na  N iem ców

Otoż m oi drodzy, tak  n ie  m ożna. C hw ilow o jest 
nam  źle, san acja  w szy stk ich  p rzygn iata , n ie  m a­
m y w o ln ośc i gw aran tow an ej praw em . A le n ie  za­
pom nijcie , że to n ie  m oże trw ać w ieczn ie . P rze­
żyw am y w ciąż  rew olucję, zap oczątk ow an ą  w  roku  
1926. W ybory w  tej w a lce  są  w ażn em  ogn iw em  
n a  drodze do zw y c ięstw a  ludu . Trzeba m ilczeć  i 
cierpieć, o strożn ie się  w yrażać i zachow ać się  
spokojn ie , by n iczem  san acji n ie  dać pow odu do 
zam ącen ia  w yborów . S an acja  n ie  chce uznać n a ­
w et zasad y  w ięk szości, a le  będzie jej trudno z 
tym  argu m en tem  się  upordli. N arazie  chodzi o 
w ybory, to n a jb liższe  n asze  zadanie. N as: w od zo­
w ie  są u n ieru ch om ien i. T em  w ięcej sta ra jm y  się  
o so lid arn ość  pom iędzy  ludem , tem  u siln ie j sk u ­
p ia jm y  chłopów . To, czego je s teśm y  św iad k am i, 
n ie  m oże trw ać w  n iesk oń czon ość . N adejdą znow u  
ch w ile  radosne?/ gdy lu d  o d zy sk a  p e łn ię  praw  
N ie m ożna popadać w  czarne patrzen ie n a  św ia t, 
nie m ożna oddawać głusu na Niem ców, bc to 
równałoby się  sam obójstwu. S.

Jtóit# wcKwódzHa.
KATOWICE (Śm ierć policjanta). D nia 15 bm.

0 godz. 10.30 na przejeździe k o le jow ym  przy ul. 
G liw ick iej w  K atow icach  - Z ałężu n a jech a n y  zo­
s ta ł przez pociąg  jad ący  na  sw y m  p ryw atn ym  
m otocyk lu  fun k cjon arju sz  p olicji R ydzew sk i Z yg­
m u nt. Po za trzym an iu  p ociągu  w yd obyto  z pod 
kół parow ozu tak  zm asakrow anego , że po k ilk u  
m in u tach  zm arł

Kara za przem ycanie lokom otyw . Śledztw o w  
sp raw ie  a fery  przem ytu  lok om otyw  w yk aza ło , że 
oprócz lokom otyw , k tóre zosta ły  już sk o n fisk o w a ­
ne, sp row ad ziły  zarządy kop a lń  na G. Ś lą sk u  ca ły  
szereg  in n ych  parow ozów  i m aszyn . W  tok u  do­
chodzeń  sk on fisk ow an o  jeszcze dw a dalsze paro­
w ozy. D otychczas w ym ierzon e kary s ięga ją  k w o ty  
2 m iljon ów  złotych .

Jesienny egzam in na pom ocników ogrodni­
czych. Ś ląska  Izba R oln icza kom u n ik u je: W  dniu  

'tf28'+>aździernika b. r. (n ie wrrześtiia) O dbędzie się  
egzam in  na p om ocn ik ów  ogrodn iczych  w- K ato­
w icach . Osoby za in teresow an e m ogą już teraz  
n a d sy ła ć  sw e zg łoszen ia  ty lk o  p iśm ien n e. Z ałą­
czyć n a leży  św iad ectw o  szkolne, św iad ectw o  
uk oń czen ia  trzy letn iej nauk i, św iad ectw a  szkół
1 kursów  ogrodniczych , ośw iad czen ie , z jak iej  
ga łęzi ogrodn ictw a m a się odbyć egzam in , krótki 
op is zak ład u  kszta łcącego . R ów nocześn ie  ze zg ło ­
szen iem  n a leży  n ad esłać  op łatę  m an ip u lacy jn ą :  
u czn iow ie  ogrodn iczy  15 zł, pom ocn icy  ogrodniczy  
i s ta rs i ogrodn icy  30 zl A dres: Ś ląska  Izba R ol­
n icza , K atow ice, u l. P leb iscy tow a  I, teł. 1758.

HAJDUKI (Zabiły na posterunku). W  hu cie  
B ism arck a  w W ielk ich  H ajdukach  zosta ł zabity  
podczas w y k on yw an ia  sw ych  obow iązków  robot­
n ik  S ta n is ła w  j3oloczek.

— (Śmierć za zaczepianie kobiety na ulicy), 
o P rzeb yw ający  na u rlop ie m arynarz S tefan  Ż em ła  

w  C zęstochow ie zastrzelił onegdaj - n iejak iego  
M arjana H eckego oraz zran ił jego tow arzysza  K a­
zim ierza  Ziorę, którzy w sp ó ln ie  n ap astow a li jego  
narzeczoną w  cliwdli, gdy żegnał się z n ią  przed  
dom em .

KOZDZiEft-SZOPIENICE. W  dniu  17 bm. od­
d a liła  sie z dom u rod zic ie lsk iego  16-letn ia  K lara  
Groś'ś. S tw ierdzono, iż G rossow na w raz z Jw om a. 
przyjació łkam i, 15-letn ią Ju lją  B ileck ą  z S zop ie­
nic, i 15-letn ią M arją K otów ną z R oździenia, od­
jech a ła  tegoż dn ia  o god zin ie  2.15 po południu  po­

dciągiem  osobow ym  z K atow ic w  k ieru n k u  Gdań­
ska. Odtąd zag in ą ł w sze lk i ślad  po n ich .

Z  P szczyńsk iego .
M anifestacja narodowa w  Pszczynie. V / n ie ­

dzielę, dn ia  14 bm. odbył się  na  rynku  w  P szczy ­
n ie  w iec m a n ifesta cy jn y  przeciw  J ą ż Qn io r i n ie ­
m ieck im  do rew izji gran ic zachod n ich  R zeczy­
pospolitej P o lsk iej.

M łodociany rabuś w  rękach policji. W  ręce 
ślą sk ich  w ład z bezp ieczeń stw a  w padł notoryczn y  
rabuś k ościo łów  n a /S lą sk u , za led w ie  15 la t liczą cy  
A ntoni K opcioch, rodem  z A ndrychow a. P ozostaje  
on pod zarzutem  dokonania ',rabunków  w  kościo- 

Tąch w  M ikołow ie, P od lesiu , B u jak ow ie i P ie i-  
grzym ow icach . - ,

ORZESZE (Trojaczki). Żona urzędnika celnego  
G rodonia p ow iła  trojęta i to sam ach  chłopaków .

Z  R y b n ic k ie g o .
ltYBNIK (W łamanie). W  p ią tek  w ła m a li się  

niezn an i sp raw cy  do biura brow aru M ullera i usi-
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[środek uśmierzający bólet

W y ją tk o w o  skuteczny  
w e  w szelk iego rodzaju  

z a z ifb ie n ie c h  v
I bólach rtMimatfeiiifClb

Do nabycia we wszys tka h aptekach,
ło w a li rozpruć szafę żelazną, co im  się n ie  udało, 
w obec tego m u s ie li za d o w o lić 's ię  k ilk u  b u telk am i 
k on iak u  oraz p ap ierosam i i cygaram i.

BUJAKÓW (Świętokradztwo). W  n ocy  na 12 
b. m . zakradł się  do m iejscow ego  k ośc io ła  para- 
fja ln ego  dotych czas n iezn an y! spraw ca, k tóry  roz­
b ił trzy skarbonki i w yk rad ł z. n ieb  ca łą  zaw ar­
tość.

SYRYNIA. W dniu  7 w rześn ia  założono w  n a ­
szej m iejscow ośc i tow arzystw o  ogrodniczo-pszcze- 
larsk ie .
Z Tarnogórskiegn .

TARN. GÓRY (Przeglądy frvdla). Przed k ilk u  
d niam i od b y ły  się w  R ad zionkow ie i O patowi- 
caeh przegląd y bydła. P rzeg ląd y  w yk aza ły  zado- 
w a ln ia ją ce  w yn ik i, w obec czego liczn i hodow cy  
otrzym ali nagrod y  p ien iężn e

PIEKARY RUDNE (Tragedja rodzim a). W  dn. 
13 bm. o god zin ie  2 rano w rócił do dom u w  n ie ­
trzeźw ym  .idaniegSSjletni in w a lid a  górn iczy, S ta ­
n is ła w  S zatan  i w szczą ł k łó tn ię  ze sw oją  żoną  
B arbarą. 'Przyszło do bójki, w  czasie  której Sza- 
tan ow a  siek ierą  rozp ła ta ła  g łow ę m ężow i

Z  L u b l i n i e c k i e g o .
LUBLINIEC (Przegląd bydła). Przed k ilk u  

dn iam i k om isja  Izby R oln iczej w  K atow icach  i 
W yd zia łu  p ow ia tow egow  L ub liń cu  przeprow adzi­
ła  w  L ublińcu  i D roniow icacb  przegląd  bydła, p o­
łączon y  z p rem jow an iem . P rzegląd  w y k a z a li za- 
d aw aln ia jące  w yn ik i, to też liczn i hodow cy o trzy ­
m ali prem je p ien iężne, inn i znow u pochw ałę.

Z  C ie s z  r nsk
CIESZYN (W spraw ie „Ziemi"). O dbyła się  tu  

p ou fn a  narada poszk od ow an ych  człon ków  Z iem i.
CIESZYN (Ze Sądu przysięgłych). D nia 10 bm. 

zasiad ł na ła w ie  podsądnych  38-letni robotnik  
F ran ciszek  Glac, obecn ie za m ieszk a ły  w  P ru ch nej, 
osk arżon y o p odp alen ie  i oszu stw o . P rzy sięg li za­
przeczy li p y ta n ie  co do zbrodni pod palen ia  
w szy stk iem i 12 g łosam i, zaś co do o szu stw a  11 
g losam i przeciw ko 1 g ło sow i. N a tej podstaw ie  
tryb u n ał o g ło s ił w yrok , u w a ln ia ją cy  oskarżonego  
od w in y  i kary.

Kom unikat przedsiębiorstwa kom unikacyjnego  
w Cieszynie. P rzedsięb iorstw o k o m u n ik acy jn e  J. 
M olin w Cieszynie zaw iad am ia  P. T. P ubliczność, 
iż z dniem 1 października b. r. pr zeprow adzi zm ia­
n y  na  ca ły  okres je s ien n y  i z im ow y  w dotych cza­
sow ym  ruchu autob usów , a to:

W zn aw ia  k om u n ik ację  a u tob u sow ą  na prze­
strzen i: C ieszyn — S koczów  — B ielsk o . Odjazd z 
Cie«zyna-Rynek do B ie lsk a  o godz. 7.15, 9.45, 11.30, 
13.00 15.30, 17.30. Odjazd z Bielska — P lac Bole­
sław a Chrobrego do C ićśzyna o godz. 7.00, 9.00, 
11.30, 13.00, 15.00, 17.15.

Ogranicza ruch autobusów do 3-ech razy d zien ­
n ie na przestrzen i C ieszyn - Z ebrzydow ice. Odjazd  
* Cieszyna-Rynek do Z ebrzydow ic o godz. 6.00, 
12.00, 17.00. Odjazd z Zebrzydowic, gosp. p. Jur­
czyka do C ieszyn a o godz 7.00, 13.00, 18.00.

W sze lk ie  in form acje oraz rozk ład y  jazdy  
udziela  biuro p rzed sięb iorstw a  w  C ieszynie, R y­
nek  1, tel. 164, w  B ie lsk u  ul. K rasiń sk iego  6, d aw ­
niej G ise lastrasse.

JAWORZYNKA (Nareszcie wybór wójta). W  
n ied zielę , d n ia  21 w rześn ia , odbyły  się  w  Jaw-o- 
rzynce w ybory  w ójta  i rad y  gm in n ej. W ójtem  
zosta ł wTyb rany p. P a w eł S tańko, w ł. rea lności, 
zastępcą  w ójta  w ybrano p. P aw ła  Juroszka, ro l­
n ika.

S an atorzy  m ają  k w aśn e  m iny , p o n iew a ż  odw o­
łan ie , w n iesion e  do S tarostw a w  C ieszyn ie przez 
b. w ójta  i spółkę z Istebnej przeciw ko w ażn ości 
w yborów  — W ojew ództw o odrzuciło  jako bez­
podstaw ne.

Z  B ielskiego .
DZIEDZICE (Jeszcze na tem at „Ziemi"). Jak

w id zim y z w yw od ów  „Głosu", n iedobrze się działo  
w  „Ziemi". A le m im ow oli n a su w a  się pytan ie: A 
gdzież b y ła  kontro la?  W id oczn ie  rządzono tam  
bez kontro li, jak  chce san acja  w p ań stw ie  pol- 
sKiem. Szkoda, że w ted y  o  tem  n ie  p isano.

M uszę stw ierdzić , że gdy daw niej zobaczyłem  
urzędn ików  lub  dyrektorów  ..Ziemi", to m yśla łem , 
że to baronow ie lu b  książęta , którzy się rozbijają  
au tam i. A dzisiaj u d z ia ło w cy  m u szą  cierp ieć za to.

K om unikat. Śląsk a  izb a  R oln icza  podaje do 
w iad om ości, że dniaf25 w rześn ia  b. r. o godz. 11-ej 
o d b ę d z ić ,s ię  w  D rogom yślu , pow. B ie lsk o , w  
P ań stw . S tadzie O gierów  licy ta c ja  trzech p ań ­
stw ow ych  ogierów .

Sprawy gospodarcze.
Giełda znryc^ska. P aryż 20.23, L ondyn 25.04, 

N Jork 5.15.45, B elg ja  71.85, W ło -h y  26.98, H isz- 
panja 56, H olandja 207.90, B erlin  122.70, W iedeń  
72.75 Sztok h olm  138.45, Oslo 157.87, K openhaga  
137.85, Sofja 3.73, Praga 15.29, W arszaw a 57,75, B u ­

dapeszt.'90.23! B ia logród  9.12, A fdny '6.07, K onstan ­
tynopol 2.44, B u k areszt 34)7, lłe f& n gfors 12.94, B u ­
enos A ires 1$&.Ó0 .$??>•jj

Gieiida zbożowa w arszawska: Zyto 18.75—1P.2R? 
p szen ica  30—31, ow ies 20—-22, jęczm ień, 20—2,1, 
jęczm ień  brow arow y 25.50—27.50( mąSfflj p szen n a  
lu k su so w a  65—75. m ąk a  000 55—65, ży tn ia  35—36, 
otręby psafetme 'gru&6' 17—1S, śred n ie  jjfigf-—14.50, 
ży tn ia  iti—lO.SO, m akuchy ln ian e  $5—34.50,. rzepa­
kow e 21—22, groch p oln y  jad a ln y  35— 38- Obroty 
m ałe, u sp osob ien ie  Spokojne.

P a n ik a  na g ie łd z ie  n o w o jo rsk ie j.
Na giełdzie nowojorskiej nastąpiło silne za­

łamanie kursów wszystkich papierów a szcze­
gólnie pożyczek niemieckich, co w yw ołało nie­
byw ałą panikę.

Już wrócił z urlopu

Dr. med. Kalenda
Opawa, M asarykaasse 9

i ordynuje codziennie od 8- -12 i 2—5 godz. z wyjątkiem 
sobót popołudniu, niedziel i świat. W leczeniu stosuje 

się oryginalne aparaty Dr. Zeileisa.

Zegirek ze złota
a m e r y k a ń s k i e g o  n i e  r ó ­
ż n i ą c e g o  s i ę  o d  p r a w d z iw e g o  

z ł o t a  14-o k a r .

Zylko zł 7.95
( z a m  z ł  3 03 .— )

U W AGA. Z e g a rk i  n a s z e  a i e  n a l e ż y  p o ­
r ó w n y w a ć  z  i n n e m i  lak  s z u m n i e  r e k l a ­
m o  w a n e m i .  N a  l i s to w n e  z a m ó w ie n ie  
w y s y ł a m y  n a ty c h m ia s t  e le g a n c k i  p l a s k i  
z e g a r e k ,  ch ó d  d ź w ię cz n y ,  z  8-0 le tn ią  
g w a r a n c j ą .  2  s z t .  15*— z ł ,  4 azt.  29 .50 ,  

6 s z t .  43 .5 0 .  Lep szy  g a t u n e k  10.50, 13 .—, 18.—, 2 4 .—. 3 0 .— .
Ze ś w i e c ą c e m  c y fe rb la t e m  9.50, 12.— , 15.— i 18 .— . Z e g a re k  kryty
a n k le r  z t r z e m a  k o p e r t a m i  a m e r y k .  1 6 .— , 19.— . 2 4 . — , 2 8 ' —  i 35.— . 
Ła ń c u szk i  z  a m e r y k -  z ło t a  2 .— , 4 . — i 6.—  z ł.  T a k ie ż  z e g a r k t  jak 
r y s u n e k  n ik lo w e :  5. 75 ,  2  sz.  10.50, 4 szt,  2 0 .— , 6 sz t ,  20,75.  B u ­
dz iki  s to ło w e  10.50 , 12.50 1 14.50. Z a  k o s z t a  p rze sy łk i  p łac i  k u p u ją c y .  
MZ e g a r o p o l >(, W a r s i a w a f ,  S k rz .  p o c z ,  504. o d d z .  35.

Baczność rolnicy!
W szelkie napraw y  m aszyn rolniczych 

oraz w ym iany tychże w ykonuje szybko 
po cenach przystępnych.

Sprzeda rów nież w ia tra k  w dobrym  
stanie.

Józef Wybraniec, fab ryka  m aszy n , 
w Cieszynie.

Realność
w okolicy Cieszyna, budynki nowo mnrowanb i 9 
m orgów roli, jest zaraz do sprzedania. W iadom o­
ści udzieli Jan Chwastek, m ajster szew ski, Cie­

szyn, ul. Bóżnicza nr. 7.

GOSPODARSTWO
22 morgowe z lasem i łąka nadającą się na staw, 
w dobrem położeniu, jest zaraz do sprzedania 
w Górkach W. Cena 35.000 zł. Wiadomości 
udzieli P a sze k  Jan, G ó rk i W ., p. Skoczów, 
Śląsk

Kupię go sp oda rs two lub
gospodę.

Zgłoszenia pod „Gotówka" do „G aze ty  R oln ."

Gospodarstwo
w okolicy Cieszyna, z żywym  i m artw ym  
inw entarzem , 33 m orgów ziemi, w tem  
4 m orgi ziemi, nadającej się n a  ogród, b u ­
dynk i m urow ane, wodociąg zaprow aazo- 
ny w całem  gospodarstw ie, z wolnej ręki 
do sprzedania. — Inform acji udzieli Adm. 

„Gazety Rolniczej".
fteo aao eo e o eo eo o łło eoo o o eae o o tie e  o o o łH M łeaeeo eeeo eo eeeo eeo o fto eo o o eeo o eeaeg

o
WoRolniku kupuj w Spółdzielni!

N a w o z y  sztu czn e  
N a s io n a
Zboża siewne 
Pasze treściwe
Z ie m n ia k i

M a s z y n y  ro ln ic ze  
M c to ry  
P o m p y  
Wirówki
N a c zy n ia  m le c zarsk ie

M ą k a  żytna i p szen n a  M łó c k a rn ie
W ę g ie l Kartoflarki

Materjały
C e m e n t
W a p n o
S m o ła
P ip y
E te rn it
D a c h ó w k a

buOowlane:

Sieczkarnie wialnie i t. p. O w o z d z ie

„fa iffc iS C lT  M  towarów oddział j)Z ' j i  i(C Tri. 9

Ceny przystępne! Rzetelna obsługa!

ClClCl
9
9Cl CI Cl 
9 Cl 
C I

w
CI 
C i
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Baczność rolnicy I
Z  p o w o d u  p rz e b u d o w y  m a g a zy n ó w , s p rze d a je m y  w s z e lk ie  m a szyn y  ro ln ic ze  

z  k ilk u le tn ią  g w a ra n c ją  i na dogodnych warcinkach spłaty (na raty)
z 20% zniżką

a p o n ie w a ż  p rz e b u d o w y  jeszcze  n ie  u k o ń c zo n o , przedłużamy termin sprzedaży
do dnia 20 października b. r.

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

WULKAN i SKA Skoczów Rynek.
Fabryczny sk ład  m aszyn roln iczych , do szy c ia , row erów  1 w in h r e t  8

_ o

l u u u E H u n u a i n n m i K n m n i m n m i

Goleszowska
[ Fabryka podlani-Cctnento 5 . A.

GoleSZOW, Śląsk. Cieszyński
A dres telegraficzny: Cem entownia G oleszów. 

Telefon: C ieszyn Nr. 86.
Cem enty: portlandzki i „Siccofix” o raz w ap no  

budow lane. 
Roczna produkcja: 3 0 0 .0 0 0 1 cementu, 2 0 .0 0 0 1 w apna.

\Mipow red M aksvm iljan Hrrrmann, Cieszyn. Drukarnia Paw ła Mitręgi, Cieszyn.


